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Co t o  b ę d z i e ?
Smutnem i trudnem  do rozwiązania py

tan iem : „Co to będzie f u — zamknął 
przed trzem a dniami korespondent „D zien
nika Poznańskiego" swój list z W arsza
wy, z którego wyjątki podaliśmy w n a
szym dzienniku.

T ak  jest. Sm utne i trudne pytanie ko
respondenta: „Co to będzie" nasuwa się 
mimowoli, rozważając rozpaczliwe warun
ki, z jakiem i walczy ta  dzielnica Polski, 
zostająca pod zaborem rosyjskim. Prowo- 
kacya, ta  straszna broń tyranii, zamienio
na przez Moskwę w sta łe  wypróbowane 
narzędzie polityczne wobec Polski wystę
puje tam  z coraz większą siłą i naraża 
społeczeństwo polskie na coraz cięższą i 
sroższą próbę.

K orespondent zapewnia, ze rząd mo
skiewski mimo całej siły i zaciekłości, z 
jaką pcha ten  instrum ent w nasze ciało, 
nie dopnie swego celu —  ze rodacy nasi 
z pod tam tejszego zaboru um ieją znosić 
wymierzone przeciwko sobie pociski, źe 
więc i ten  nowy pocisk, jakim  korespon
dent nazywa nominacyę spoliczkowanego 
kuratora szkolnego A puchtina, cywilnym 
gubernatorem  K rólestw a, oraz naruszenie 
przez rząd rosyjski ugody z Kuryą 
zniosą ci rodacy, nie podnosząc ręki na 
gw ałcicieli praw świętych.

Nam w szakże, mimo całego uznania 
dla dzielności i wytrwałości rodaków z 
■pod zaboru rosyjskiego w poważnem bier- 
nem zachowaniu się wobec prowokacyj
nych zapędów moskiewskich, nie może 
zniknąć z oczów obawa, że prowokacye 
te  mogą wywołać sm utne następstw a a 
świadectwem tego je s t nam  niedaleka prze- 
szłość

W szak nie tak  dawpo, gdy sprawa wy- 
policzkowania złowrogiego A puchtina po
ruszyła całą W arszawę, wywołując dowo
dy sym patyi i uznania dla sprawcy tego 
czynu, dotykała już broń żołdacka piersi 
naszej młodzieży i kopyta końskie roz
trąca ły  jej grom adki. Opinia poważna 
wstrzymała wprawdzie dalszy nerwowy za
pęd młodzieży wyzyskiwany i pchany —  
jak  dziś już wiemy —  zdradliwą tajem 
niczą ręką do dalszych groźniejszych ob
jawów ; atoli był to wypadek raczej p rze
bierającego miarę zadowolenia z czynu, 
jakiego ofiarą padł znienawidzony kura
to r —  aniżeli objaw wywołany rozpaczą 
położenia. A o rozpacz idzie nam wła
śnie — o nią obawiamy się, by nie za 
panowała w um ysłach naszych rodaków 
pod rządem  rosyjskim wobec coraz to no
wych udręczeń i ciosów prowokacyjnych. 
Rozpacz to zaiste najgorsza z doradczyń, 
bo rodzicielką je j zwątpienie w wynale
zieniu innych dróg i sposobów wyjścia z 
danej sytuacyi. Smutne więc i trudne do 
odpowiedzi zadał korespondent zadanie, 
pytając imieniem W arszaw y: „Co to bę 
d z ie ? “ —  bo tysiączne echa na tam tej 
szym gruncie mogą mu odpowiedzieć ty l
ko słowy: „ Ciemno wszędzie  —  głucho
w szę d z ie !“

Lecz czy i z naszych stron ma paść 
tak a  odpowiedź i takie tylko odbić się 
echo na straszę zapytanie W arszaw y? 
Czy u nas nie ma przypadkiem  tego p un
ktu jasnego, z któregoby można rzucić 
cały pęk promieni światła, rozbijającego 
ciemność a przesłać słowa realnej, uza
sadnionej nadziei, któraby była żywem 
świadectwem, że my nietylko nie jesteśm y 
głuchymi na wołanie Warszawy, ale z a 
razem budujemy trw ałe podstawy odro
dzenia i wyzwolenia całości?

T ak  je s t —  punkt taki byłby —  znalazł
b y  się —  istnieje on bezsprzecznie na na
szym "gruncie, ale go zaciemniamy, głusząc 
przytem uparcie w yrzut własnego sumie
nia." Gdyby ten  punkt wyzyskanym był 
należycie z szeroką myślą narodową stwo
rzenia tu  trw ałej granitowej podstawy 
odrodzenia; gdyby z drogiego, potrze
bnego na to czasu nie było już wiele la t 
zmarnowanych, podstawa ta, bodaj czy nie 
jyłaby już gotową, a w tedy najcięższe 
nawet chwile, przez jakie przechodzą i 
jrzejść jeszcze mają drugie dwie dziel

n ice— drugie dwie siostrzyce, nie byłyby 
dla nich tak trudnem i; rozpacz i zwąt- 
fienie nie byłyby ich udziałem, bo dźwi
ganie się potężne i pełne nadziei trzeciej 
dzielnicy krzepiłoby i ich ducha, stawałoby 
się ich siłą bratn ią i wybiłoby na ich 
czole potężne piętno odrodzenia całości, 
któego nie przem ógłby wróg.

Lecz podstawy tej nie m am y; drżymy 
tylko na samą myśl jej zapotrzebow ania; 
rumienimy się przed chwilą wspólnego 
obrachunku narodowego i zapytujemy ró 
wnież ze smutkiem siebie: „Co to będzie?“ 

W iele, bardzo wiele zdziałano wprawdzie 
u nas pod powyższym względem, ale więcej 
jeszcze zaniedbano, a co gorsza, to co się 
robi jedną ręką, druga zwykle odrabia, 
rozbija i druzgoce. Świeży tego przykład 
mieliśmy właśnie.

W szak w ogólnym rozwoju ludzkości 
nic się nie zatraca, nie zamyka — nie za
bija i nie zakopuje z p rzeszłości; nic, co 
tę  przeszłość stanowiło lub było potężnym 
jej czynnikiem ; lecz używa się tego wszy- 1 
stkiego za podstawę rozwoju przyszłości. 
Taką przynajmniej drogą szły i idą wszy
stkie narody cywilizowane umiejące sp e ł
niać i chronić swoje h asła  św ięte— swoje 
posłannictwo dziejowe. T aką drogą szedł 
i powinien iść nasz naród, jeżeli nie chce 
popaść w zagładę. Innej d rog i— antitezy 
tej zasady, niema tu  żadnej do wyboru 
chyba nihilizm.

Tymczasem usłyszeliśmy onegdaj wy
łożone publicznie wcale inne zasady dal
szego naszego rozwoju narodow ego: s ły 
szeliśmy je  wyłożone w dzień wielkiego 
święta narodowego, wyłożone na to chyba 
,ylko, aby sprofanować ten piękny dzień 
i pamięć wieszcza, którem u był poświę
cony.

Ńiedotykaliśray jednak tej materyi, nie 
dotykaliśmy treści wygłoszonych zasad, nie 
dotykalibyśmy się nawet dzisiaj mimo wiel- 
uego bólu, jakiego nie tylko my ale całe 
zapewne uczciwe gremium słuchaczy do
znało, słuchając fig o  gorszącego wykła 
d u ; kładliśm y go bowiem i kładziemy na 
rarb lekkomyślności i płytkiego rozumu 
młodego prelegenta.

Atoli inna okoliczność zaszła wczoraj. 
Dziennik, k tóry  w czasie kilkumiesięcznego 
swego istnitenia dał się już nieraz poznać 
ze swoich destrukcyjnych zapędów, ogłosił
wczoraj artykuł, w którym mówiąc, „że
w wykładzie powyższym przedstaw iciela  
m łodzieży  niczego nie mógł się dopatrzeć, 
coby oznaczało jak ieś skrajne zgubne ten - 
dencye, które upatryw ała niby część tylko 
publiczności —  przytacza dosłownie prze
mówienie owego „przedstaw iciela m łodzie
ży" Uniwersytetu Jagiellońskiego, nazy
wając „ treść jego dążeń  zd ro w ą , która  
w ydać musi swoje owoce11.

' Obowiązkiem publicystyki narodowej jest 
zapewnie w pierwszym rzędzie nawoływać 
do budowy i pomagać do jej w zresien ia . 
Jestto  dodatnia praca i szczytne zadanie. 
Ale niemniej —  zdaniem naszem —- obo
wiązkiem je s t publicysty narodowego, ró 
wnie świętym, strzedz tej budowy od bu 
rzenia jej lekkomyślną czy też  zbrodniczą

ręką. Lekkom yślnika dość uderzyć po p a l
c a c h —  opam ięta się i zaprzestanie lekko
myślnej zabawy. Ale nie wystarcza to dla j 
rę k i, k tóra psuje budowę z nam ysłu ,' 
z zamiarem i świadomością burzenia, k tó 
ra je s t burzycielem z profesyi, która ma 
gotowy organ do roznoszenia po^ całym 
świecie biuletynów swojej roboty i g ło 
szenia swoich z-asad burzycielskich.

Dzisiaj czy jutro, w całym kraju i za g ra 
nicami jego, gdziekolwiek ten  organ ma 
swoje miejsca zbytu, rozbiegnie się myśl 
zatru ta, jaką zawiera ów artykuł a trafi 
także i do W arszawy. Wiemy że zdrowa 
część społeczeństwa naszego odepchnie 
z pogardą ten artyku ł; nie będziemy też 
i my długo zajmować się jego rozbiorem 
i odparciem ; chcemy tylko głośno wobec 
społeczeństwa polskiego „ i świata całego 
zaprotestować przeciw zasadzie owego a r 
tykułu, piętnując ją  jako antispołeczną i  
an tin arodow ą  a żałujenty i bolejemy nad 
tem  bardzo, źe z dnia takiej uroczystości, 
jaką  są niewątpliwie rocznice M ickiewi
czowskie, dojdzie do W arszawy w chwili 
srogiego jej pognębienia takie fałszywe 
echo —  taka sm utna odpowiedź.

Antispołeczną i antinarodową je s t za
sada powyższego artykułu, bo autor je 
podburza jeden stan przeciw drugiemu, 
mianowicie lud polski przeciw szlachcie 
polskiej, mówiąc, że szlachta wyzyskuje 
lud, że go robi martwem narzędziem ob
cych celów, popychadłem dopóty cenionem, 
dopóki potrzebnem , a który potem rzuca 
ęię w zapomnienia fale. H asło pojednania 
ludu z szlachtą wypowiedziane w wierszu 
Zygmunta, nazywa autor przebrzm iałą fan- 
tazyę i utopią. Nad szlachtą polską i całą 
naszą przeszłością zamknęły się już po
dwoje —  dziś nowy świat, nowi ludzie 
powołani do narodowego życia; lud, który 
„krwawą pracą zdobył sobie ziem ię", nie 

je s t jeszcze naprawdę uznany obywatelem, 
bo ta  ziemia nie je s t mu m atką ale m a
cochą — ludem trzeba zastąpić szlachtę. 
To wszystko są zdaniem autora idee de- 
mokracyi polskiej —  idee Mickiewicza wy
pływające z jego dzieł i ducha, których 
treść nazywa organ burzycielski zdrową, 
stawia je  na równi z ideami filaretów, 
filomatów i prom ienistych i mówi, że mu
szą wydać owoce! Jak ie?  zapytamy —- 
tłum iąc już w sobie głos oburzenia na 
profanacyę pamięci i świętej skarbnicy 
prac i ducha Mickiewicza oraz na ponie
wierkę szczytnej idei demokracyi polskiej! 
Jakie owoce wydadzą podniesione przez 
„Nową Reformę" zasady? Powiedzieliśmy 
już wyżej, źe z przeszłości narodowej nic 
się nie zamyka —  nie zabija, nie g rze
bie, lecz używa się za podstawę rozwoju 
przyszłości. „Nowa Reforma" podnosi 
tymczasem zasadę, że nad przeszłością f i ( 
zamknęły się już podwoje, że sformowa1' 
się nowy św iat, źe nowi ludzie po 
wołani do narodowego życia, z którego 
wyklucza cały jeden stan, bo szlachtę, 
zastępując ją  ludem i druzgocąc święte 
hasło pojednania oraz wspólnej pracy i 
ofiary w imię tradycyi i idei nnrodowe, 
p o lsk ie j.'

Czy mamy bronić szlachty? Nie po
trzebujemy tego czynić, bo bronią jej w ła
sne czyny i zasługi, nie tylko z prze
szłości, k tóra dla nas je s t zawsze otwar- 
tem i świeżera źródłem oraz podstawą 
rozwoju przyszłości, ale przemawiają za nią 
i czyny teraźniejsze, nacechowane zawsze 

i poświęceniem i rzetelnym  patryotyzmem. 
My chcemy tylko zdemaskować tę  destruk
cyjną robotę, która sieje ziarno rozkładu, 
szerzy zamęt, rozstrój i zagubę na wszyst
kich polach: religijnem , narodowem, spo- 
łeczoem, ekonomicznem i polityczzem.

„Nowa Reform a" obiecuje uam na tych 
gruzach zbudować złotą wolność nowy 
świat promieniejący dem okratyczną ideą 
szczęścia i postępu. My wiemy co znaczą 
te  złote hasła i obiecanki, a wiemy to 
z przeszłości naszej, nad którą „N. R e- 
‘orm a“ zam knęła podwoje. My je  wszakże 
otwieramy i wyczytujemy z księgi p rze
szłości taką naukę i przestrogę: „Z łotą
wolność i nowy świat obiecywali narodowi 
polskiemu Targowiczanie a zawiedli go 
w jarzmo moskiewskie!"

Dokąd chce prowadzić „Nowa R efor
m a" ze swerai złotem i hasłam i, nie 
wiadomo jeszcze; my wszakże, znając te 
jej hasła  i te jej zasady oraz grubą lek 
komyślność, z jaką trak tu je  wszelkie sp ra
wy publiczne, wiemy, dokąd gotow a  je s t 
zaprowadzić ty c h , którzyby jej wierzyli. 
Oto z pieśnią na u stach : „Jeszcze n ie
zg in ę ła  " —  może ich zaprowadzić
w obóz m oskiewski, do którego przygo
towuje i na miejscu g run t swoją destruk
cyjną robotą. —  Takie je s t nasze p rze
konanie.

Otrzymujemy wiadomość z Bolonii, że tam e
czna Akademia Mickiewicza odbędzie dnia 2 b . 
m. publiczne posiedzenie w wielkiej sali Biblio
teki miejskiej (Archigim nasio), na które zapro
siła  władze rządowe, municypalne, uniw ersytet i 
obywateli.

Podług s ta tu tu  posiedzenie to odbywa się co
rocznie celem uczczenia pam ięci’ Adama Mickie
wicza i je s t zarazem rozpoczęciem nowego roku 
akademickiego. N a posiedzeniu jutrzejszem  prof. 
Santagata, prezes Akademii, wygłosi obszerniej
szy odczyt pod tytułem  Polska i Europa, a 
m argrabia Rusconi, sekretarz zarządu , odczyta 
sprawozdanie z całorocznej działalności i program  
prac na rok  następny a nadto zda relacyę ze 
swego pobytu w Krakowie w czasie jubileuszu 
Sobieskiego, na  którym reprezentow ał Bolońską 
Akadem ię i rząd  włoski.

W zmiankę tę kończymy wnioskiem, aieby  n a 
sze insty tucje  publiczne i korporacye naukowe i 
literackie wzięły udział duchowy w powyższej u- 
roczystości przesłaniem  telegramów.

Powstanie serbskie zajmuje jeszcze ciągle 
dzienniki. Z Sófii telegrafują do wiedeńskiej 
„Presse": W edług urzędowych doniesień, przed 
wybuchem powstania w Serbii przybyło z Ro- 
syi do Widdynia kilka osób w zamiarze zor
ganizowania oddziałów zbrojnych. Minister 
Zankow rozkazał rozciągnąć surowy nadzór 
nad temi indywiduami i uczynił miejscowego 
pref. kta odpowiedzialnym za ścisłe zamknięcie 
granicy serbskiej.

M arsz nowego proroka.
Przed dwoma laty politycy tylko zajmujący 

się specyalnie stosunkami wsehodniemi, wie
dzieli o pojawieniu się nowego Mahdi, t. j. 
proroka zapowiedzianego przez M ahometa; 
nikt nie znał nawet jego prawdziwego nazwi
ska. Dziś Mahommed-Achmetem Mahdi zaj
muje się nietylko Wschód cały, lecz wszyst
kie gabinety europejskie, a polityka sir Glad- 
stonea, polityka Anglii stoi wobec niego upo
korzona. Dwa tygodnie temu zaledwie, jak 
zacietrzewiający sie stary przewódzca gabinetu 
londyńskiego, zapowiadał z dumą na bankie
cie nowego lorda-uiera Londynu, że wojska 
angielskie zostaną bezzwłocznie wycofane z E- 
giptu. Zapewnienie to powtarzały z dziecinnym 
uporem jego dzienniki wtedy, gdy już nadeszły 
pierwsze wieści o klęsce H ks’a paszy w pu
styni — dziś rozkazy odjazdu wstrzymane, 
załogi Malty i G ibraltaru posełają część sił 
swoich na brzegi kauału suezkiego, a admi- 
ralicya poleca wzmocnienie eskadry Czerwo
nego morza statkam i wód indyjskich. W spo
tkaniu w pustynnych wąwozach pod El-Obeid 
■ adrżeli najodważniejsi świata cywilizowanego 
mężowie opuszczeni przez motłoch egipskich 
żołnierzy, drży załoga w Chartum i załogi 
wybrzeży Czerwonego morza. Europejczycy 
uciekają ku brzegom kanału roznosząc trwogę — 
trwoga ma wielkie oczy — opowiadają wiec, 
że prorok pustyni postępuje na czele 300.000
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sfanatyzowanych wyznawców i wkrótce świat 
stary zaleje. Jak nie drżyć przed wybuchem  
najdzikszych namiętności w imię religii, jak 
się nie zająć następstwami podjęcia się piasku 
pustyni, gdy po zwycięstwach a raczej rzeziach 
dokonanych przez dzikiego człowieka pod To- 
kar i El-Obeid, Nubia i W yższy Egipt stają 
przed nim otworem, duch buntu objawia się 
w Fellahach aż do ujść N ilu : a jak wystra
szeni handlarze europejczycy mówią o trzech- 
kroćstotysięcznej armii Mahommeda-Achmeta 
Mahdiego, tak agenci angielscy w Egipcie 
mówią i donoszą o pojawieniu się jego emi- 
sariuszów w najlichszych mieścinach aż do brze
gów Śródziemnego morza!

I nietylko na brzegach Śródziemnego morza, 
lecz od Marokko do Bombaju tłum y maho- 
metańskie w przedsionkach meczetów, po ka
wiarniach Wschodu i karawan-serajach opo
wiadają sobie o pojawieniu się mściciela ma- 
hometanizmu, który dwukrotnie rozgromił sam 
jeden tłuszcze niewiernych, a teraz podjął 
piasek pustyni i zbliża się niczem niepowstrzy
many mściciel, niosiąc dla wiernych: brater
stwo, wiarę, sprawiedliwość i wspólność dóbr 
ziemskich. Kto mu nie wierzy, ten padnie tru
pem, jak świadczy trup osądzonego przezeń 
na śmierć szeika M ahom m ed-Saleta! Dzikie 
wrzenie ogarnia cały świat m uzułm ański... 
W pierwszym rzędzie są to następstwa poli
tyki europejskiej i polityki Gladstone's, który 
za najlepsze uważał nie wiedzieć, co się dzieje 
naokoło interesów mocarstwowych i polityki 
angielskiej, za najdogodniejsze uznał opus bzać 
stanowiska, i cofać się przed rosyjskim n po
rem bądź w Azyi bądź w Europie, a za naj
wyższą mądrość zmniejszającą jego kłopota  
rządowe i kłopota Anglii, okrzyk dziki również 
jak azyatycki i odwołujący się również do 
przewagi materyaluej s iły : „out with baggs 
and baggages!“ jako hasło dla polityki świata 
wobec Turcy i.

Zamknął oczy Beaconsfield nie wypowie
dziawszy całkowicie swojej .tajem nicy W scho
du*. To jednak pewna, że chciał on moral
nego wpływu cywilizacyi europejskiej, a w 
pierwszym rzędzie Brytanii na otoczony po
mruku świat muzułmański okalający cały kon
tynent, i to jest pewnem także, że rozumiał 
ową tajemnicę a m iał szczęśliwą rękę, bo ni
gdy przedtem urok W. Brytanii nie stał tak 
wysoko od Oceanu Indyjskiego aż po Gibral
tar i na wszystkich punktach stanowiących 
stawy starego świata: w Merwie, nad Bosfo
rem i nad kanałem Suezkim, nigdy jak za 
jego rządów, i nigdy wpływ Anglii przez ciąg 
wieków całych nie był bardziej ludzki i bar
dziej sprzyjający rozwojowi moralnej cywili
zacyi. Austro-węgierski mąż stanu, hr. An- 
drassy, dotykając po kongresie berlińskim  
przed ciałem parlamentarnem całości wscho
dniej polityki, gdy ostrzegał przed złudą wyo
braźni co do piorunującego walenia się Porty 
Ottomańskiej, dodał zarazem jako przestrogę 
polityczną: ,ja  nie pojmuję zresztą, jakim 
sposobem wydaliwszy Turcyę całkiem z Eu
ropy, nawet z nad brzegów Bosforu i zni
szczywszy do gruntu powagę Padyszacha —  
możnaby utrzymać związek dwóch światów  
chrześcijańskiego i muzułmańskiego i zape
wnić wpływ Europy na wypadki tamtego 
świata“. To, co zachodzi w świecie muzuł
mańskim, jest produktem odosobnienia, a dziki 
prorok pustyni, zanim zostanie zniesiony i 
zabity*—  jest istotme dziejowym mścicielem  
Padyszacha i lalki angielskiej Tewfika.

Na chwilę się zdawało, że inny duch po
wiał przez politykę brytańską, gdy interesa i 
duma Anglii zostały w roku przeszłym nie
spodzianie zaangażowane w Egipcie a opinia 
publiczna nie pozwoliła się cofać pierwszemu 
lordowi wbrew teoryom głoszonym  przez nie
go. Cudów dokazała wówczas w ciągu kilku 
tygodni bezwzględność, brawura i przedsię
biorczość angielska. Lecz cóż się później sta
ło ? ...  Wyzyskano przewagę zdobytą dzięki 
przymiotom człowieka angielskiego, także z 
bezwzględnością ale kramarską, po kupiecku, 
jak niegdyś w Indyach czyniła kompania pry
watna, wyssano i związano pisanemi umowa
mi i urzędami rozwój materyalny Egiptu, a 
później zniszczywszy jedyną zwierzchniczą po
wagę Sułtana a tyleż wstrętną co płytką bla
gą o zostawieniu wolności i swobody Egip- 
cyanom w ich sprawach i ich rozwoju pysznił 
się Gladstone, że odjeżdża z Egiptu, że po
sterunki brytańskie zostaną cofnięte z Egiptu. 
Zanim wszakże rozkazy odjazdu doszły rąk 
dowódzców, też same tłuszcze egipskie, co u- 
ciekały przed garścią Anglików pod Tel-el-K a- 
bir na cztery strony świata, też same tłuszcze 
stopniały bez bitwy i śladu, pod El-Obeid, 
zostawiając na rzeź H icksa-Paszę i jego ofi
cerów europejskich i tureckich.

Niezmiernie interesującym jest list nieu
straszonego korespondenta „Daily News* p. 
O’Donnovau, jednego ze zwolenników Glad- 
stone’a, pisany na kilka dni zapewne przed 
zgonem —  do przyjaciela w Londynie, pełen 
przeczuć śmierci i najgorszego końca, a opi
sujący trudności pochodu i bliskiej walki. 
Mężny korespondent wcale się nie myli co 
do liczby tych, z którymi mają do czynienia, 
powiada, że Mahdi ma zaledwie dwa razy 
tyle, co wynosi armia egipska Hicksa, lecz 
pogarda jego jest tak wielką dla wojennej 
tłuszczy niedołężnego Khedywa, że na chwilę 
się nie łudzi, jaki los czeka tych mężnych, co

związani są z tą armią gladstonowskiej w ol
ności Egiptu.

Szalbierz pustyni zostanie pokonany. Roz- 
prawa z siłami świata całkiem jest czem in- 
nem niż spekulacya na ciemnocie, przesądach, 
bogatych żonach i świętych derwiszach na 
granicach państw atrybańskich. Tymczasem  
wszakże żadna powaga nie wstrzymuje już 
wylewu rozkiełznanych namiętności i pragnień 
dzikich synów podzwrotnikowej pustyni. Ża
dna, oprócz tych kilku tysięcy angielskiego 
wojska, których odjazd został opóźniony, i 
którzy przegrodzą drogę zalewowi —  bo cała 
potęga angielska" doznała wstrząśnienia i ła 
two jej coś fatalnego przytrafićby się m ogło, 
gdyby wylew nie został napowrót w piaski 
pustyni odparty.

Dla Europy widowisko nie jest całkiem  
obojętne, bo obojętnem dla niej nie jest pod 
żadnym względem, założenie nad płodnemi 
brzegami Nilu i kipiącemi życiem śródzie- 
mnemi wodami handlu żywym towarem nie
wolników saraceńskich. Dziś już ona z wytę 
żoną uwagą odwraca się od spraw dominu
jących w polityce europejskiej i bada przyszłość 
drugiego Anglika w służbie egipskiej, Backera- 
paszy,* który z resztkami wojsk Khedywa, a 
godnymi towarzyszami rozwianej aim ii Hicksa- 
paszy spieszy na spotkanie proroka. Na Euro
pę w szerokiem znaczeniu nie przyjdzie może 
nigdy chwila bezpośredniego działania, lecz 
dziś już gabinety europejskie wciągają w swoje 
rachuby kłopota sprawiane w Egipcie potędze 
egipskiej i same się liczą z następstwami. 
Gabinet angielski zaś, który niedawno jeszcze 
głosił, że rządy egipskie nie mają nic wcale 
do szukania w Sudanie, dziś popiera wszel- 
kiemi siłami wyprawę Backera, a wojska i 
floty angielskie czekają w pogotowiu, aby bez
pośrednio po nim podjąć zadanie — i stanowią 
żywe a nauczające świadectwa dla świata, że 
narodom cywilizowanym ani wolno zrzekać 
się swego posłannictwa, ani też nawet mogą 
one to uczynić bez ostatecznej materyalnej 
ruiny, choćby taką była chęć i wola ich prze
wodniczących mężów stanu, przykrywających 
sobkostwo — frazesami formalnego chrześcia- 
nizmu i taniej wolnomyślności.

Dział ekonomiczny.
Tygodnik finansowy.

Kraków d. 2 9  listopada.

Gdy przed k ilkunastu  laty  podczas piorwszych 
narad nad uregulowaniem waluty pytano pewne
go znakom itego finansisty, który obecnym b ł 
na posiedzeniu jako doradca, o zdanie jego w 
m ateryi tej odpowiedział on : .Z apytajcie Napoleona 
II I , on lepiej wie o tern, aniżeli j a . “ Toż samo 
dzisiaj odpowie spekulant giełdowy na zapytanie
0 stan ie  i przyszłości najbliższej ta rgu  pienię
żnego: „Zapytajcie B ism arka, G lad sto n es  i Fer- 
ryego, ci lepiej wiedzą, czy akcye pójdą w gó
rę, aniżeli j a .“ Sytuacya targu  pieniężnego nie 
da się bowiem oddzielić od polityki, owszem je s t 
ta rg  pieniężny najdrażliwszy na wielkie zmiany,
1 je s t poniekąd barom etrem  politycznym. Wszy
scy zapew niają, że m ocarstw a zostają w najle
pszej przyjaźni i zanosi się na dłngi pokój, a 
jednakowoż B ism arck zawiera alianse na najodle
glejszych krańcach E uropy. A ustro-W ęgry, W ło 
chy, Serbia, Rumunia, H iszpania a naw et może 
T urcya, m ają podpierać ten gmach pokojowy, 
który musi się w fundam entach znacznie ryso
wać, kiedy tyle podpór potrzebuje, i trudno u- 
wierzyc, aby go m cgły podtrzymać, chyba na 
jakiś czas, aż wybije naznaczona godzina do woj
ny, aby przez nią założyć lepsze podwaliny pod 
nowy pokój.

W  początkach zeszłego tygodnia zdawało się, 
że wszystko sk łan ia  się ku lepszem u i g iełda 
będzie m ogła spokojnie zajmować się przeprowa
dzaniem różnych operacyj finansowych i na ty ch 
że oprzeć swe spekulacye. Już zdawało się, że 
zwolennicy kontrm iny będą m usieli ustąpić  z 
placu bojn i nabywać ze stra tą  sprzedane walo
ry, nie mogące się doczekać pożądanej zniżki. 
Polityczne bowiem wiadomości były pom yślne, 
w Serbii powstanie przytłum ione, w Bułgaryi 
przyszło do kom prom isu z Kosyą, Giers zostaje 
w podróży po Europie, widząc zapewnienia n a j
czulszej przyjaźni dla wszystkich monarchów, a 
uaw et w Tonkinie sprawy zdawały się pomyślnie 
być załatw ione. Lecz nagle sytuacya się zmienia, 
zapewnieniom Giersa nie dowierzają, pożyczki 
Rosya nie dostaje (zdaje się główny cel podróży) 
a naw et niedowierzanie dokum entują spadkiem 
rubli. W zawojowanym Egipcie zjawia się fał 
szywy prorok, znosi wojsko wicekróla, bije na 
głowę wojsko angielskie w Sudanie i zagraża 
stolicy. F rancya zaciera ręce z radości na k ło 
poty Anglii, lecz sam a nie wie, jak  wypić g o 
rzką herbatę podaną w formie ultim atum  ch iń
skiego przez p . T seng. W prawdzie dzieje się to 
daleko od E uropy, lecz nieznana jeszcze potęga 
Chin, fanatyzm Mahometan nie m a ,g ran ic , a E u 
ropa, związana z temi krajam i i stosunkam i han- 
dlowemi, musi być czułą na każde echo wystrza
łów arm atnich ztam tąd pochodzące.

K apitalistów  i spekulantów opanowuje też n ie 
pokój, sprzedają papiery i tym sposobem kur- 
sa się m uszą obniżać. Zresztą rok dobiega do 
kresu, nastaje pora obrachunków, bilanse banków : 
sm utnie się przedstaw iają, bo interesów nie by 
ł o , koleje z powodu tegorocznego nieurodzaju 
m ałe m ają dochody, o konwersyi renty węgier
skiej mowy być nie może. W kasach rządu wę- j

gierskiego pustk i, zaledwie na nieodwołalne po
trzeby zdołcno zdobyć pieniędzy przez podniesie
nie stopy procentowej od bonów skarbowych, 
koleje rządowe przynoszą zale wo 2 procent, 
gdy tym czasem od wydanych na nie pieniędzy 
trzeba 6 opłacać. W  A ustryi oczekiwać należy 
nie uniknionego deficytu budżetowego, który 
znowu trzeba będzie pożyczką pokryć.

W  obec takiej sytuacyi niepodobieństwem jes t, 
aby kursa papierów się podniosły i wszelka 
zwyżka może być tylko na czas krótki wytwo
rzona. To też akcye bankowe i kolejowe znacznie 
się obniżyły, jedynie reuty austryackie dobrze 
się trzym ają zakupywane przez kapitalistów. Z 
papierów lokacyjnych listy  dłużne 5 procentowe 
banku włościańskiego nagle znacznie się obni
żyły, a naw et dzisiaj takowe trudno zbyć można 
z powodu nacisku rządu na reorganizacyę tego 
banku i dyskredytu tegoż od pewnego czasu u 
publiczności. Jedynie złoto znacznie się podnio
sło w skutek nieustannej sprzedaży papierów 
austryackich przez zagraniczne giełdy.

^kr o n i k Z  ^
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Dzienniki lw ow skie  upraszam y niniejszem 
uprzejm ie, ażeby przy polemice, względnie cy 
towaniu artykułów  lub wiadomości „Nowej Re
formy* wypisywały wyraźnie je j nazw ę: „N o
wa Reforma,* a nie używały ty tu łu ; „ Refor
m a “, bo w łasność tego ty tu łu  wraz z dzienni
kiem ustąp ił nam jego właściciel, prawo w ła
sności tego ty tu łu  zastrzegliśm y sobie wyraźnie 
w naczelnych odezwach „G azety*, nie chcemy 
więc, ażeby ten ty tu ł nadużyw any był za firmę 
do destrukcyjnych robót „Nowej Reformy*.

Wieczorek w szkole realnej. W czoraj t. j. 
d. 30 listopada urządziła młodzież szkolna tu t. 
wyższej szkoły realnej wieczorek ku uczczeniu 
nieśmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza. Prze- 
dewszystkiem z przyjemnością zanotować musimy, 
iż cały program  wieczorku, składający się z 13 
numerów, w ypełnili sam i uczniowie szk o ły  re
a ln e j;  nie starali się ub rać w cudze piórka —  
lecz wykonali wszystko własnem i siłam i.

Dlatego nie zgadzamy się nigdy z programem 
wieczorku akadem ickiego, w którym biorą udział 
panna Janotów na, albo pp. Bylicki, Singer, To
warzystwo m uzyczne... Podstawą program u powi
nien być w łasny chór akadem icki jak było 
przed kilku laty i jak  wszędzie się praktykuje. 
Co się tyczy solowyeh numerów jak  fortepian, 
skrzypce, śpiew solowy, to bardzo by już było 
sm utno, gdyby na kilkuset akademików nie zna
lazło się kilku grających lub śpiew ających.— Lecz 
wróćmy do wczorajszego wieczorku. Na wstępie 
wypowiedział p. Kozłowski kilka słów pow ital
nych, poczem wykonał p. Tomaszewicz (skrzy
pek) Sonatę M ozarta na skrzypce i fortepian (p. 
Sierosławski). W łasny  chór mieszany odśpiewał 
poprawnie kilka ustępów, za co huczne otrzym ał 
oklaski. Widać, iż nauczycie! muzyki p. Siero
sławski zadaje sobie pracę, kiedy tak dobry re 
zultat osiągnął. Nie będziemy tu wchodzić w po
szczególne num era program u gdyż nie był to ża
den koncert, lecz wieczorek urządzony przez u- 
czniów, atoli podnieść m usim y, iż tak popis na 
skrzypcach, fortepianie i śpiew solowy (tenor p. 
Gnediger) wypadł wcale dobrze. T rudna dekla- 
macya zbiorowa z I I I  części Dziadów wykonaną 
była przyzwoicie. Na zakończenie przemówił p. 
prof, d r German do uczniów, by przedew szyst- 
kiem pielęgnowali język i literaturę ojczystą. 
Przemówienie było nader ciepłe i serdeczne, i dla
tego też dobre na słuchaczach sprawiło wraże
nie. Sala szkolna była choć pojedynczo, lecz gu 
stownie przybraną, a w środku stało  popiersie 
Mickiewicza uwieńczone zielenią. Czysty dochód 
ma wynosić podobno kolo 40  złr. M. Sieber.

W kamienicy pod Nrem 6 przy ulicy Sena
ckiej zapaliły się dzisiaj od pieca przyległe ścia
ny p ru sk ie ; domownicy i przybyła straż ogniowa 
zapobiegli jednak niebezpieczeństwu pożaru.

Po raz czw ar ty  zaniepokaja już Krakowian 
wielka czerwona łóna od zachodu; przekonują 
się wszakże, że to słońce zachodzi tak  krwawo i 
choć dawno już po zachodzie, błyszczą jeszcze 
długo promienie św iatła  czerwoną łóną, niby 
zorza pó łnocna; najciekawszem zaś zjawiskiem 
je s t to, że przed ukazaniem się łóny czerwonej 
oblewa m iasto niezwyczajne, żółte św iatło, cho
ciaż jest to również już po zachodzie słońca.

„K uryer  Lwowski* donosi co n a s tęp u je : 
„K uryer Lwowski, który byl w ostatnich cza
sach własnością masy spadkowej po śp. F ra n 
ciszku H enryku Richterze, został wczoraj sprze 
dany p. Wojciechowi Manieckiemu, obywatelowi 
lwowskiemu i właścicielowi drukarni. Nowona- 
bywca zaw arł wczoraj umowę z dotychczasowym 
naczelnym redaktorem  „K uryera* p. Ludwikiem 
Masłowskim i pismo to będzie i nadal wydawał 
w tym sauiym co dotąd rozm iarze i pod tem 
samem kierownictwom*.

W inszujem y „Kuryerowi*, że na szkodę swych 
„przyjaciół* wyszedł zwycięzko z trudności, j a 
kie mu, bądź co bądź, g ro z iły ; życzymy mu, 
ażeby to wyszło na dobro jego i społeczeństwa. 
J#dno już dobre wypłynęło z tego przesilenia 
dla „Kuryera,* mianowicie doświadczenie w arto
ść' n przyjaciół*.

■I- I. K raszewski, —  jak  donosi „K uryer 
W a rsz .* — według orzeczenia lekarzy, cierpi na 
groźne rozdęcie płuc. Obecny stan jego je s t po
żałowania godny. Bezsenność dokucza mu nieu
stannie, tak, iż tylko opium daje mu odpoczy
nek. Zmiana ostrego klimatu byłaby dla niego 
zbawieniem, to jednak nastąpić może dopiero po

ukończentu procesu, który, o ile wiemy, winien 
zredukować się do zera. Jub ila t zamierza na
tychm iast po procesie przenieść się do W łoch 
lub Francyi i tam osiąść s ta 'e . Sprzedaż drez
deńskiej wilii jego je s t już na ukończeniu.

Rada szkolna k ra jow a zamianowała naum y- 
ciela Wincentego Woźnego w Kwaczale, rzeczy
wistym nauczycielem kierującym szkoły etatowej 
w Kwaczale; nauczyc:ela P io tra  Łozińskiego w 
Krownikach, rzeizywistym nauczycielem gzkoły 
etatowej w Krownikach, a nauczyciela Marcina 
Gumieniaka w Raniżowie, rzeczywistym nauczy
cielem szkoły etatowej w Tylmanowej.

Konsystorz biskupi obrz. łacińskiego w P rze
myślu gorliwie zajmuje się kwestyą oświaty lu 
dowej, jak  tego wymownym jes t świadkiem na
stępująca kurenda, wydana do podwładnego kle
ru  w sprawie Komitetu „W ydaw nictw a ludowego* 
we Lwowie. Oto jej treść :

„L. 1121 . Odzywamy się znowu do W ie'eb- 
nego Duchowieństwa w sprawie oświaty ludu n a 
szego. Oto we Lwowie zaw iązał się w r. 1881 
K om itet „W ydawnictwa ludow .go* w tym celu, 
by przez wydawanie dziełek w języku polskim i 
ruskim , osnutych na tle religijnem i społeczno- 
hi8torycznem działać przeciw prądom antirelig ij- 
ny.ii antispołecznym . W odezwie z dnia 28 m ar
ca 1883 do nas wystosowanej, prosi wzmianko
wany Komitet, byśmy zachęcili W. Duchowień
stwo do gorliwego rozszerzania między ludem 
dziełek przez „W ydawnictwo ludowe* wydawa
nych. I  rzeczywiście przesłane nam do przeglą- 
dnienia dziełka zasługują wielce na zaiecenie 
wszystkim, którym dobro ludu i narodu leży na 
sercu. S tarają się bowiem na  podstawie relig ij
nej szerzyć między ludem miejskim i m ałom iej
skim moralność, oświatę, podaniem środków od
powiednich, uczą jak podnieść dobrobyt i uchro
nić się od nędzy, zaszczepiają w sercach cześć
1 przywiązanie do religii, miłość religii, miłość 
rodziny i ojczyzny, zamiłowanie stanu swego, i 
budzą w stręt do występków —  słowem starają  
się lud uczynić moralnym, światłym i zamożnym, 
a to w formie jasnej i przystępnej za pomocą 
powiastek i rozmów. Dlatego zachęcamy usilnie 
W . Duchowieństwo, by wpływem swym gorliwie 
dziełka te „W ydaw nictwa ludowego* rozszerzało 
zwłaszcza, że tym sposobem ułatwi sobie zara
zem pracę około podniesienia moralności oświa
ty i dobrobytu ludu. Cena tych książeczek n i
ska, bo przeciętnie jedna  za kilka centów, ro 
cznie 1 złr. w. a. za 12 dziełek w języku pol
skim, lub za 12 w ruskim . W  Przem yślu dnia
2 sierpnia 1883 . Łukasz Solecki w biskup.* 

Zapisując z przyjemnością powyższy fakt, że
wyższe duchowieństwo odczuwa nieodzowną po
trzebę szerzenia oświaty ludowej, osnutej na tle 
tradycyj naszych praojców, wyrażamy zarazem 
nadzieję, że w ślady konsystorza przemyskiego 
wstąpią również i konsystorze we Lwowie, T a r
nowie i Krakowie, tak  jak  rzeczony Komitet 
zwrócił się i do powyższych konsystorzy z proś
bą o polecenie „W ydawnictwa ludowego* pod
władnemu klerowi, bo tylko wspólnemi siłami 
zdążyć będziemy mogli do celu, wytkniętego przez 
posłannictwo nas, ego narodu.

S taran iem  „Ogniska* i „Koła polskiego*
w Pradze odbędzie się w dniu 2 grudnia w sali 
„Umólecke Besedy* wieczór ku uczczeniu p a 
mięci Adama Mickiewicza. Program  składa się 
z słowa w stępnego, odczytu „o Mickiewiczu* i 
bogatej części muzycznej.

W m inis te rs tw ie  handlu, według doniesie
nia dzienników wiedeńskich, ma być kreowany 
nowy, osobny wydział dla elektrotechniki, t. j . 
dla badania i oceniania wszelkich wynalazków i 
doświadczeń na tem polu dokonanych.

S tra ż  policyjna p rz y t rz y m a ła : Czapelę Mar
cina za k rad z ież ; Hochlewskiego K azim ierza, 
Modzelewskiego Ju liana  i F itasińskiego Jan a  za 
oszustwo popełnione tym sposobem, iż najedli się i 
napili w szynku —  a potem okazało się, że nie 
mieli czem zapłacić; Gutowskiego Adama zło
dzieja kieszonkowego za kradzież pieniędzy z 
kieszeni, w ulicy floryańskiej; Trzos Petrynę za 
kradzież; 11 osób za p ijaństw o; 28 osób za 
włczęgostwo i żebranie.

T E A T R  K R A K O W S K I .

Repertoar.
W niedzielę 2 g ru d n ia : „Jan III pod Wie

dniem* Anczyca.
Początek o godzinie siódmej wieczorem.

Muzeum N arodow e  sz tu k i (w S u k ien n icach ) o tw arte  
od g odziny  11 do 4 po  p o łu d n iu  za  o p ła tą .

W yetaw a n ie u s ta ją c a  'to w arzy s tw a  P rz y ja c ió ł Sztuk  
P ięk n y ch  w S u k ien n icach  o tw arta  codzienn ie  od godz. 
l l e j  do 4ej, p rócz  p o n ied z ia łk u . W stęp  w n iedzie lę  
15 c., w dnie pow szednie 30 centów .

Z biory  k s. C zartoryskich  zw iedzać m o żna we w to rk i, 
czw artk i i so bo ty  od godz. 10 do 12 w po łu d n ie .

G abinet  a r c h e o lo g ic z n y  u n iw ersy te tu  J a g ie llo ń sk ie 
go (Collegium  may-.*) zw iedzać m ożna codzienn ie  od 
godz. 12— le j prócz n ied z ie l, swi t i feryj nn iw ersy t.

Muzeum T echniozno-przem ysłow e w  g m achu  OO. 
F ranciszk an ó w , o tw arte  codzienn i 0d g. 10— 6ej.—  
W stęp 20 c. od osoby . W  n iedziel.' i św ię ta  od  lOej 
do 2ej bezp ła tn ie .

S k a r b i e c  I g ro b y  k ró le w sk ie  w k a ted rze  n a  W a 
w elu  zw iedzać m ożna codzienn ie  o godz. 10 z ran a ; 
w n iedzie le  i św ię ta  po Sum ie.

Groby z a słu żo n y ch  u OO. P au lin ó w  n a  S kałce , 
zw iedzać m ożna co d z ien n ie  za zg łoszen iem  się do 
X. P rz e o ra .

K ale n d a rz y k .  Ju tro : Niedziela 1 -sza A dw en tu . 
Św . B ibianny i Aurelii. W  poniedziałek: Św . 
Franciszka Ksawerego. We w to rek : Sw . B a r
bary i Piotra Chryzostoma. We środę: Post.  
Sw. Sabby opata wyzn.

m i i - i  — 11 ■
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A rty k u ły  w  dziale  .N a d e s ł a n e "  nie po

c h o d zą  od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E .

Pozb yc ie  się  u trap ien ia !
—  A ch ! Gdybym już raz mógł się pozbyó 

bólu głowy, co już jest nie do wytrzymania! 
Ten chorobliwy stan naprowadza na do
mysł, że żołądek i wątroba nie fungują na
leżycie.

— Zażyj P an  kilka „Pigułek Szwajcarskich 
Rich. Brandta", których nabyć można w ap
tekach po 70 ct., a w nader krótkim czasie 
uwolnisz się Pan od tego udręczenia. Nie mów 
Pan zaś, że cierpienie to , samo przeminie, 
gdyż inaczej będzież je Pan m usiał ustawicznie 
znosić. 319

W K rako w ie  nabyć można w aptece „pod 
Barankiem" p. W . Redyka.

N A D E S Ł A N E .
Do o c z y s z c z e n ia  p o w ie t r z a  w  pokoju. Je 

dnym z głównych warunków do zachowania 
zdrowia jest czystość powietrza w pokoju. Przy 
stosunkowo rządkiem odświeżaniu powietrza, 
jak to ma miejsce zwykle w zimie, powstają bar
dzo łatwo miazmatapowodującerozliczne choro
by. Oprócz należytego przewietrzania, a miano
wicie gdzie to w mieszkaniach jest utrudnionem, 
zaleca się n a d e r  sk u te cz n y  i p rz y je m n y  śro
dek miłej" woni, R a d la u e r ’a  E se n cy a  jo d ło w a  
l  C zerw one j  a p te k i  w  Poznaniu .  Destylat ten 
wytworowy z młodych pędów jodłowych na
daje się najbardziej do c z y szc ze n ia  i p o p r a 
w ien ia  p o w ie trz a  w  pokoju według orzecze
nia profesorów uniwersytetu Dr R eclam  w  
L ipsku taj. nacj. radcy san. prof. Dr v. N uss-  
baum  i prof. Dr v. Gietl w Monachium, prof. 
Dr Rokitańskiego i radcy san. Dr Niemeyera. 
R a d la u e r’a  E se n c y a  jo d ło w a  w płynnej for
mie najlepiej się rozprowadza w pokoju za 
pomocą rozpylacza. Flaszka 70 c .— rozpylacz 
1 z łr .— Skład w Krakowie w aptece p. W i
ktora Redyka. 1627-6.

N A D E S Ł A N  E.
5 9 - t e  odszczegó ln ien ie  z a  niemiecki ś r o 

dek leczniczy, przyznane przez międzynaro
dową lekarską i sanitarną wystawę w Londynie, 
otrzymał Jan Hoff, właściciel jedynego nie
mieckiego słodowego browaru. W jury za

siadali z Niemiec berlińskie powagi, profeso
rowie Dr Virchow, Dr Frerichs, Dr von Lan- 
genbeck, Dr Oskar Liebreich. Lekarskie po
wagi Europy pochwaliły szczególniej delikatny 
smak wyciągu słodowego Jana  Hofia, któryto 
przetwór jest jedynym w swoim rodzaju. Jan  
Hoff zdobył sobie przez to medal nagrody. 
Skład fabryczny Jana Hoffa na Austro-W ęgry 
znajduje sie w Wiedniu I. Braunerstrasse 8.

1577 9-28.

Przegląd polityczny.
Podróż niemieckiego następcy tronu dała 

się już uczuć w Hiszpanii w ten sposób, że 
wywoła prawdopodobnie nowe przesilenie mi- 
nisteryalne. W skutek tego wezwano nawet 
króla Alfonsa do stolicy i dowiemy się zape
wne niedługo o nowych postanowieniach tego 
monarchy. Obecne ministeryum Posada opiera 
się na żywiołach postępowych, które mają 
większość w kortezach madryckich.

Sir Samuel Baker, brat nowego dowódzcy 
wojsk egipskich, które mają być wysłane prze
ciwko Mahdiemu, poznał jako gubernator Su
danu tamtejsze stosunki i przepowiedział bez
skuteczność wyprawy Hicksa baszy. Obecnie 
wystosował on list do „Times" o klęsce e- 
gipskiego wojska, następującej tre śc i: '

„Zanim Hicks basza opuszczał Kair, aby 
objąć swoje ważne i trudne stanowisko, obra
dowałem z nim osobiście nad planem opera
cyjnym, i polecałem mu plan wypracowany 
wspólnie z moim bratem jenerałem W alenty- 
nem Baker baszą. Plan ten ograniczał się do 
stłumienia powstania w Senaar, a ja kładłem 
nacisk na konieczność przywrócenia porządku 
na wschodnim brzegu białego Nilu, i wzmo
cnienia powagi rządu u wszystkich plemion 
arabskich, zanim podjętą zostanie wyprawa na 
Kordofan. Polecałem wszystkim powagom w 
Egipcie, zarówno Lordowi Duffennowi jak i 
Khedywowi opuszczenie Darfuru i ustanowie
nie granicy Egiptu na zachodnim brzegu bia
łego Nilu.

Użycie angielskich oficerów było wielkiem 
niebezpieczeństwem; żaden z tych panów nie 
umiał po arabsku, byli więc oddani na łaskę 
tłumaczów prawdopodobnie przekupionych. Po
wstanie wybuchło wskutek religijnego fana
tyzmu, a na Anglików patrzono z nienawi

ścią i podejrzliwością jako na cudzoziemców i 
chrześcian, którzy zamierzają kraj zdobyć i 
narzucić mieszkańcom religię katolicką. Za
klinałem dlatego Khedywa, Szeryfa baszę, 
Izmaela Ejuba baszę i lorda Dufferin, aby 
szejk „zielonego turbanu" towarzyszył Hickso- 
wi baszy i angielskim oficerom do Sudanu, 
dla uspokojenia religijnych zasad tam tejsze
go ludu. Ten potomek proroka miał przed 
Arabami i ludem tamtejszym wystawić M ah- 
diego jeko fałszywego proroka i starać się o 
wywołanie rozdwojenia pomiędzy jego stron
nikami na rzecz Hicksa baszy, któryby miał 
w swoim wojsku zielony turban. Prosiłem 
Hichsa baszę aby odrzucił dowództwo, w ra
zie gdyby żaden wysoki kapłan nie towarzy
szył jego wyprawie. Z powodów, które mogą 
odgadnąć, nie wysłano mahometańskiego Szei- 
ka. Fanatyczny ruch wziął teraz górę. Hicks 
basza zosiał zmuszony i oczekiwać należy 
dalszych katastrof, jeżeli rząd nie przedsię
bierze odpowiednich środków ochronnych".

Baker basza, brat autora powyższego listu, 
wysłał już część swej żandarmeryi w liczbie 
600 ludzi do Suakinu; ale w drodze z Kairu 
do Suezu połowa dezertowała. Nie jest to 
dobrą wróżbą dla dalszych losów egipskiej 
wyprawy.

T e le im y  „Gazety M o i s t i C
W iedeń 1 grudnia. Wyciągnięto następują

ce losy z 1864 roku: Główna wygrana ser. 
489 nr. 9 7 ; druga wygrana ser. 2831 nr. 
8 1 ; trzecia wygrana ser. 1931 nr. 9 1 ; czwar
ta wygrana ser. 1088 nr. 70; ser. 2893 nr. 
11 i se r.4 8 9 n r. 22 po 5,000 złr.; ser. 1869 
nr. 8 7 ; ser. 489 nr. 51., ser. 2893 nr. 95 
po 2000 z łr .; inne wylosowane serye; 342, 
720, 951, 2785, 2848, 3009, 3401, 3853.

B u d a p e s z t  1 grudnia. W Izbie niższej w 
dyskusyi nad projektem do ustawy o mody- 
fikacyi podatkowej stwierdza minister skarbu, 
że deficyt w budżecie zwyczajnym wynosił w 
roku 1881 dwadzieścia milionów, a w roku 
1882 sześć milionów, na r. 1883 prelim ino
wano ośm i pół milionów. Jeżeli uchwalonem 
będzie podwyższenie podatków o 3 miliony, 
to w roku przyszłym zniknie deficyt zupełnie, 
co przemawia stanowczo za polepszeniem się 
sytuacyi finansowej.

P a ry ż  1 grudnia. Courbet donosi z Hanoi 
z 23 listopada, że przygotowania do dalszego

marszu będą niebawem zakończone. Depesza 
Courbeta z d. 20 listopada z Hanoi stwierdzą, 
że 2000 żołnieży chińskich uderzyło dnia 17 
listopada na H ai-Tsoung, ale po jedenasto- 
godzinnej walce z załogą i kanonierkami „Ca
rabine" i „Lynx“ uciekło. Dwustu Chińczy
ków poległo, straty zaś francuskie wynosiły 
4 poległych i 24 rannych.

Londyn 1 grudnia. Między Lessepsem a 
angielskimi przedsiębiorcami okrętów zawartą 
została konwencya, podług której osobna ko- 
misya ma wziąć pod rozwagę kwestyę, czy 
powiększenie kanału Suezkiego, czy też bu
dowa nowego kanału byłaby odpowiedniejszą; 
konwencya ta stypuluje różne zmniejszenia 
taryfowe. „Times" uważa konwencyę za za- 
dowalniającą, ale nie uważa jej jeszcze za u - 
goaę stanowczą.

Kursa te leg ra f iczne  z d. I g rudnia  1883.
Wi edeń ,  2 godz. 38 m. pop.

Renta papierowa anstr. 79-50. Renta srebrna 68-85 
Renta złota 93-40. 6°/0 W ęgierska 120-25. Losy z r! 
1860 133-60, A kcye banku Austro -  w ęgierskiego  
837-— . A kcye kredytowe 283-50. Londyn 120 65. 
D ukat 6-70. Napoleondor 9 b8— . Lombardy -139 40, 
Losy z r. 1864 ciągnien ie. A kcye kolei Karola Ludw, 
283-60 A kcye Lw ow . C zem iow  167-— . A kcye k olei 
w ęg. pó łn ocn o-w sch od n . 144-75. A kcye A nglo-B an- 
ku 107-5C. 6°/q Oblig. indem, galicyjsk. 99-30. Losy  
prem. w ęgierskie 114-— . Akcye kolei K oszycko Bo
gom . 144-— . Akc. k o le i półn. zachód, austr. 184-26. 
6%  L isty  zast. hipoteczne 101-70. Marki 68-20. Ruble 
papierow e 117- — . 1%  R enta złota w ęgierska 87-10., 
6%  Austr. Renta pap. nowa 93‘40. A kcye S ied m io
grodzkie 163-76.

U sposobien ie giełdy:

W ydawca i O dpow iedzialny Redaktor:

E m i l  S z w a r c .

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Do L w o w a : otobowy: pobpiesxny: wieczorny
K raków  odjazd: 10-48 rano 9-w w iecz. 10-M w iec
Lwów  przyjazd: 9-, w iecz. 5-J0 rano l l . M rano

Do L w o w a  i T a r n o w a  lokalny.
K ra k ó w  odjazd: 6-,8 rano.
Tarnów  przyjazd: 9-„ . „
L w ów  p rzy ja zd : 7.S4 jwieczór.

Do W ieliczk i: K raków  odjazd: l l - 8 w połud.
W ieliczka  przyjazd: 11-M po poł.

1 T  O G Ł O S Z E N I A ,  -ąp f

ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo
H. N I E M E T Z

Sukiennice Nr 30} sklep narożny od strony ratusza, w Krakowie, poleca Szanownej Publiczności swój

S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
bez wyjątku wszelkich najsłynniejszych fabryk zagranicznych; jestem  obecnie w stanie oprzeć się każdej konkurencyi, co do niskich cen nailenszvch  
wyrobow i eleganckiego wykończenia, wstawię najchętniej Szanownym Odbiorcom maszynę dla wypróbowania lub porównania z innemi 'bez pretensyi 
Załączam  do k a ż d e j  m a s z y n y  poręczenie na lat 5.

W ypłaty przyjmuję ratami tygodniowemi po I  złr. lub miesięcznie podług umowy —  gotówką odstępuję odpowiedni rabat.
Przy zamiejscowych zamówieniach nie liczy się opakowania. 
Przyjm uję wszelkie naprawy maszyn do szycia po cenach umiarkowanych. 

Z uszanowaniem
1690 1- 3HE- ISTiemetz;-
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MUSZTARDY STOŁOWEJ
i Octu Owocowego

■ w  K r a k o w i e  ( Z w i e r z y n i e c )

produkuje prawdziwe i najdoskonalsze, wyżej wymienione 
artykuły fabrykacji Diisseldorfskiej po umiarkowanych 
cenach. 1686 2_g

W yroby tej fabryki otrzym ały na wszystkich wysta
wach przemysłowych, na które były wysyłane, pochlebne  
odznaczenia  i mogły być dotąd tylko po wysokich ce
nach z zagranicy sprowadzane.

Dokładna i sumienna analiza ze strony ludzi fachowych, 
a przedewszystkiem pp. lekarzy, tych czy sty ch  i z d r o w y c h  
artykułów, jest dJa fabryki bardzo pożądaną, gdyż ona może 
jedynie przekonać o niezawodnej i bezpiecznej ich dobroci.

Do nabycia tylko we wszystkich większych handlach 
towarów kolonialnych i delikatesów.

XXXXXXIXXXXXX
Opłatme . Darmo 3  WACŁAW GŁOWACKI *wysyła najnowszą listę wyjść ma

jących tern na r. 1883  R udolf 
Orlice, lite ra t m atematyki w W e- 
stend-Berlin. 1658 j 3

XXXXXXIXXXXXX

Ważne!!
Dla PP. Oficerów

-w  r e z e r w i e
u b ra n ie  ko m p le tn e , sk ła d a ją c e  sie z p łaszcza , 
su rd u ta , bluzy, spodni, szab li, po rteep ć , k u p li, 
czak a , czapki,^ fe ldb indy , k raw a tk i, sześó 
k o łn ie rzy k ó w  i dw u  p a r  ręk aw iczek  ty lk o

1 1 - 1  z ł t .  x v .  a .
P rzy  o b sta lu n k u  -wyżej n a d  10 zlr. o p u 

szczam y 5 X '  —  O b sta lu n k i z p row incy i u- 
sk u teczn iam y  za  n ad es łan iem  m ia ry  cen ti- 
m etrow ej i odpow iedniego z a d a tk u .

Za p rzep isow y  w yrób  i d ob ry  m a te ry a ł 
ręczym y 1678 7 -

Schnlz & Stactom z
k raw cy  13 i 9 3  p u łk u  p iecho ty .

w  Krakowie ulica św . Anny 5.

J U B I L E R

w Krakowie, Rynek gŁ, róg ulicy Brackiej.

NA GWI AZ DKĘc
poleca wyroby NOWOŚCI ze SREBRA n p .: Brosze, Bransolety, 
Medaliony i Kolie, oraz S k ła d  T o w a ró w  Z ło ty c h  i S re b rn y ch

^  P° najumiarkowańszych cenach — przyjmuje wszelkie zamiany
T )  i reparacye. — Są także własnego nakładu M E D A L E

srebrne i brązowe Najśw. Maryi Częstochowskiej, Koronacyjne 
ę  Matki Boskiej ua Piasku, Długosza, Kraszewskiego i w trzech

odmianach Sobieskiego srebrne i brązowe, w dużym i małym 
T l  formacie. 1680 2-4

Z  gumy i pęcherza przyrządy
ty lko  p r a w d z iw e  i w g a tunku  f r a n c u s k im

(z rę k o jm ią  ja k o  n ie sz k o d liw e )  za  tu z in  60 cnt., 2 z łr ., 3 z łr ., 4  z łr ., w ysy ła  pod
d y sk re c y ą  en  g ro s  & en  d e ta il

s. e r n s t ,  ffiei, I, Karntierstrdsse 45, Ecke ier Kngerstraae,
u zn an e  ja k o  n a jta ń sz e  i n a jd o s k o n a lsz e  ź ród ło  o d b io ru  w W ied n iu . Dom  kom isow y

ta k ż e  w P a ry ż u . 1460 20-26



G A Z E T A  K R A K O W SK A  N r. 275.

Bfirlill J a n .  H o l i  St. P E to rslllllŁ
c. k. nadworny fabrykant przetworów słodowych w Wiednia.

j  J a n a ,  H o f t a  J a n a .  H o f f a

S ł o d o w e  P i w o  z d r o w i a  : C U K I E R K I  S Ł O D O W E
i

przeciw ogólnemu osłabieniu, cier
pieniom piersiow ym  i żołądkowym, 
wychudnieciom , niedokrewnosci i 
nieprawidłow ym  funkcyom  orga
nów brzusznych. Najlepszy środek 
wzm acniający dla ozdrowieńców 
po każdej chorobie. Cena flaszki 

56 centów.

przeciw kaszlowi, chrypce, zafle- 
gm ieniu niezrów nane. Z powodu 
licznych naśladow ań uprasza się 
zwracać uwagę na niebieskie opa
kowanie i m arkę ochronną praw dzi
wych cukierków  słodowych. (P o r
tre t w ynalazcy.) N iebieskie pudeł

ka  po 60, 30, 15 i 10 ct.
■

_______________________________________  I
I l U o  r z e c z y w i s t e j  p o m o c y  s z u k a ,  z n a jd z ie  j ą !  G dzie  juz  m c i i i e  

n o m o a ło ,  ta m  j e d y n ie  p r a w d z i w e ,  59 r a z y  o d z n a c z o n e  Jana  
Hoffa o d ż y w c z e  p r z e t w o r y  s ł o d o w e  p r z y n i o s ł y  w  t y s i ą c z n y c h  
r o z p a c z l iw y c h  w y p a d k a c h  p o m o c  i u l e c z e n ie  i w r ó c i ł y  c i e r p ią c y m  

1 ż y c i e  i z d r o w ie .
W Ł A S N E  SŁ O W A  U ZD R O W IO N Y C H :

| Do w ynalazcy i jedynego fabrykanta  prawdziwych przetworów słodowych Pana

J A N A  H O F F A ,
1 flrabw itw f, B ra u n e rs tra s se  2., Com ptoir i Skład  fabryczny: B ra u n e rs tra sse  8.

POŚWIADCZENIE
Antwerpia 12 września 1883.

Ozcieodny Panie! W  załączen iu  przesyłam  10 franków, za które upraszam
0 p r z y s ł a n i e  m ^skoncentrow anego wyciągu słodowego Jan aH o ffap iw ę , zdrowm*) 
niio iii# od 6 la t- otrzym uje je  regularnie z A m s t e r d a m u .  N ie  m ogę Panu stów yI  wyłazić tego jak błogie l u t k i  Pańskie przetwory zdziałały u mojej rodziny 
j l  i mój syn cierpieliśmy na żołądek, nie mieliśmy apetytu i me 
spać Moja córka była nerwową i cierpiała na bladaczkę. Pański balsam z 
■ tak zowiemy Pański wyciąg słodowy — przywrócił nam zdrowie. Jakże
słusznie""i trafnie^wyraził się Jego kfól. W ys*ks. Antoni Hohenzollern w piśmie 

I r>rzv udzieleniu Panu złotego medalu zasługi: „Do nikogo nie można lepiej
i T n W  uanisu Bene m e r J i ,  jak do Pana." I król. Mość Danii powiedział 

^  e s a m  zT w a ży ł s łe Teczuicza Jana Hoffa wyciągu słodowego na sobie 
też, że sam zauwazy. _  tałenl wazystkie Pańskie ogłoszenia i wraz

b a r o L ą  życzę Pan u  j a k  najdłuższego w t z i O T
zaszczyt kreślić się z wyrazem  wysokiego szacunku dla W - P a n a  zawsze 

I V. Westphal, m ajor, czasowo tu  zam ieszkały, H otel Wien.

1 ~*T O strzeżenie przed  naśladow aniem . T ak zwany wyciąg słodowy Hoffa, 
na  którego etykiecie b rakuje  portretu  wynalazcy Ja n a  Hoff.i (w szystkie p rze
k o r y  Ja n a  Hoffa musza m ieć na etykiecie tę m arkę ochronną) me należy p yj

I mować, ponieważ jest naśladowanym a nie prawdziwym.

Wieieńskie nrzęfloie orzeczenie Marskie
I lan a  Hoffa słodowe piwo zdrowia i czokolada słodowa, k tóre w tutejszym

szóitalu garnizonowym  używano, okazały się jak o  dobry środek pom ocniczy 
I szpitalu  garm zo y _ ,vvcia„  s,0dowy, używ any by ł chętnie przez chorych

T cL o n k -zu m n i cierpieniami p ió sio w em i; również i słodowa czokoladazdrowm  
stanow iła dla rekonwalescentów i przy oslabionem trawieniu po ciężkich c o

środek D rL o eff, star. lekarz stab., Dr. PoriaS 1. stab.

Ceny

f i S i s -  “ v - .
( ta k ż e \  i ‘I . woreczka). Pierw sze i jedynie  prawdziwe Ja n a  Hoffa sluz ro z rze 
dzające cukierki słodowe są opakow ane w niebieski papier.

O ł o w n e  S k ł a d y :  W Krakowie: ap tek i: J . T rauezynski, A. 
R edyk A Siedlecki, E . R adler, E. Stockm ar, J .  W iszniew ski; i w handlach: 
F d  Fuch* Ja n  Jan iga, W. Fenz i 8t. Feintuch. P o d g ó r z e :  aptek. Skakalski. 
B i a  ł a :  R. H arok, Ad. Giirtler, C. Zabystrzan. B u d z a n ó w : E  Jasieński.

L  | „ .  j  Michnik. B r o d y :  we wszystkich aptekach. D r  o h  o b y c z .  «ip .
F  Jabłoński C z e r n i o w c e :  apt. J .  G olkhow ski, B racia T abakar, Ig. Scłinirch. 

I r  i ♦ i Rohm S F llenbertr ^yisłocki. J h s Io : J .  Bruglewicz. K o .
J a r o s ł a w :  apt. X R o t o ,  S . K g, Z. R ucker, J.B oiser, P /M ikolasch , K.

I f e 5 f f l ż . ł P r z e m y ś l ’: M. Krug, M. Kozłowski i
wszystkie apteki R z e s z ó w :  apt. A. K arpiński, Schaitter & Comp K i  O. 
w „l.-n.er S a m b o r -  apt. K. Maresch, Aleksiewicz. S a n o k :  Hochdorf. S t a
n S u w ó w ? a p t ^ j J n  l f c S r a .  S t r y j . -  D. J .  K nssęnblatt A Com p. T a r n ó w :

*' " r
TkT? wo'wszystkiul. innych reformowanych aptekach krajowych. ^ N lŻ e jJ J  z łr.

I nie będzie w ysłanem .

Paryż. | Londyn. I Budapeszt. I Grac. I Hamtiurg. I F r a n t f n r t u .M .lK o w y M .

Cyrk Herzoga. I! Żadne podwyższenie Cen pomimo wysokiego ta rg u  Kawy!!
*  1COŻ 1 I1694 1

Dziś w niedzielę dnia 2 grudnia b. r
o godz. 4  po poł. i o 7 1 / 2  wieczór i .  B .  l i m  M m i
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Ewa Wspaniała Przedstawienia U * » fra"°”
Na popołudniow e przedstaw ienie p łacą 

dzieci 11a wszystkie m iejsca tylko połowę. 
Pi Pozwolę sobie zauważyć tu , że popołu
dniowe przedstaw ienie  również ja k  i wie
czorne sk łada Się z obfitego program u i 
w obu przedstaw ieniach w ykonane zostaną 
tylko najlepsze produkcye z repertoaru  cyr
kowego. — W ystęp wszystkich najlepszych 
sił, tak  D am  ja k  i Panów . U jeżdżanie 
i przedstaw ianie najszlachetniejszej rasy 
koni tresowanych w szkole i na wolności. 
W ystęp wszystkich klownów.

Za zakończenie W ieczornego przedstaw ie
nia: najw iększy utwór cyrk ow y, dotych
czas nigdzie nie przedstaw iany p. t . : Uro-
czy8tość Czikosów, czyli Chłopskie wesele 
na stepie — wykonane przez 80 osób przy 
użyciu 30 koni i ba le tu , składającego się z 
24 dam. — W szystkie kostium y są nowe i 
wykonane podług orygiuału. — Bliższe szcze
góły w afiszach.

Ju tro  w poniedziałek przedstawienie z no
wym program em

z opakowaniem za pobraniem
Kawa 6 kilogram ów — 10 fnt. cł. Złr. w. a.

Rio przednia s i l n a ..................
I Cuba zielona s i l n a ..................

Ceylon nieb. ziel. silna . . .
Jawa żółta uajprzed. łagodna 
Perłowa b. przednia zielona .
Afryk. Mocca perł. dosyć silna 
Arab. Moooa średnio silna .
Stambuł m ie s z a n a ..................

3-45
4  10
5 — 
5 20 
3 95
4-45 
7-20 
4 7 0

H erbata  Congo b. przednia 
Souchong * „
Familijna najprzed

1 kilg. 2-30
3-50
4 -

Rozsyłka na cały świat.

Kawiar la \  B eczułka 4 kilg. 
lekko solonV/ „ „ 2 „

Raki m orskie delikat. 8 puszek . . 
ŁOSOŚ świeżo gotowany „ „
Sardynki w oliwie „ *
Anchois bez ości dla zaostrzenia ape

ty tu  18 puszek . .  .......................
W ęg o rz -g e lć e  b, przed. 8 puszzek 
Ozory wołowe po l f t  kil. 4 „ „ 
S ardele  prawdę, brab . 2 kilg. . . . 
Śledzie M a t j e s  delikat. 5 kilg. . 
S zp ro tty  wędzone przed. 2 skrynki 
Jamaika Rum la 4 litry

7 50 
4 0 5  
4-25 
4  25 
4-70

7 6 0  
4 20 
8 1 0  
7 50 
2 60 
2 50 
4  15Fam ilijna najprzeu. . . . . . . .  -----------
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jbj C. k. uprzyw ilejow ana fabryka b ie lizn y : m

§ h e t e r  i  s p ó ł k a  •
“  Sukiennice Nro 13 — 14 w K rakow ie  poleca swój, w ielki skład bielizny dla

Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku  płótna . szyrtm gu; także 
wielki sk ład  płótna, bielizny stołowej, ręczników , chustek o nosa i szirtingu w ka- 
żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkich cenach:

i k .
lub do

17ADEN środek przeciw kaszlowi,
L chrypce, zaflegmieniu, nieży- 

tow i i t. p. nie okazał się do 
dziś dnia tak s k u t e c z n y m ,  j a k ] 
spreparowane z nader leczniczej 
rośliny „B abka zaostrzona*  i 
dla swego pewnego i szybkiego 

skutku powszechnie cenione

f l iiMerli i Ratki Zaostrzone!
i u  f i r m y : V ic t o r  S c h m id t  &. S o h n e

in WIEN. 1608 s  12 
Prawdziwe tylko w aptekach i w 

handlu p. Stanisława Peintucba w 
K r a k o w i e . _________________
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P. T .
Przez długoletnie doświadczenie w mej praktyce sprzedaży m » -  

_ _ v n  d c  s z y c i u ,  m ajac zawsze najlepsze W y r  o  b  y  
na składzie, pozyskałem  sobie ogólne zaufanie P. T. Publiczności, które 
starać sie  bede nadal utrzym ać. Pom iędzy tysiącam i, którzy odemme 
m aszyny"do ' szycia fam ilijne, ja k  i dla użytku rzem ieślników zakupili, 
nie znajdzie się pewnie nikt, coby u.e był ze mnie zadowolony.

i f f i e m l o o R i  który  obecnie m a bezsprzecznie
wielkie zalety, wyparł zupełnie p rzestarzałe  tak  zwane „Amerykańskie 
oryginalne S ingera“ m aszyny do szycia, a  o prawdziwość, mego tw ier
dzenia każdy, naw et nieznawca, przekonać się mo-.c.

Przy kupnie m aszyny udzielam wszelkich możliwych ułatw ień; 
na  wypłaty m iesięczne po złr. 4 ;  przy płaceniu gotowką odpowiedni 
udzielam  rabat.

U żyw an e maszymy przyjm uję w zapłacie i daję zupełną gwarancyę.
W  Krakowie nauka, oraz przesyłka na prowincyę do pierwszej 

stacyi kolejowej załatw ia się bezpłatnie. 1610 3-?
Z najgłębszem  uszanowaniem

J edynie prawdziwym je s t  tylko a p tek arza
Radlauer a speoyalny śr«dek na od- 
gniotki, zgrubiałą skórę i brodawki;

w tysiącach wypadków dośw iadczony 
i za skuteczny uznany usuw a w na j
krótszym  czasie bez bólu radykalnie 
przez s a m o  tylko pędzlow anie.— P u d e
łeczko z flaszeczką i pędzelkiem  50 ct.

2 ) Radlauer a najsłynniej znana i uznana 
esseneya jodłowa do desinfekcyi, odświe
żenia i ozonizowania powietrza w pokoju.
Z a le c o n a  p rz e z  p ro fe s o ró w  u n iw e r s y te tu  D r  
Reclam a w Lipsku, tajnego nadradcę sani
tarnego prof. D r V. Nusabaum  i  prof. D r 
v . G ietl w Mnichowie, prof. D r v. R okitań- 
skiego i radcę sanitarnego D r Nietueyera, 
prezesa berlińskiego Tow arzystw a hygiem- 
cznego : jak o  najlepsze i najwyborniejsze 
perfumy pokojowe. Nie powinno brakow ać 
tej prawdziwej Radlauer’a Essencyi Jodłowej I
dla jej nadzwyczajnych własności desinfek-
eyjnych, jakoteż  dla nader przyjemnego, 
nerwy wzmacniającego zapachu leśnego — 
w żadnym pokoju mieszkalnym i dziecię-

! cym, jako też  i w pokoju chorych- b łaszka 
70 c t. ; Rozpylacz 1 złr. — Przed bezskn- 
tecznem i naśladow aniam i ostrzega się!

M B - Prawdziwa tylko z m arką oeliron- 
j na • 1. drzewko jodłowe" R a d la ue r 8 Rothe

A potheke  in Posen. SK ŁA D w Kra-
! kowie w aptece p. W ik tora  R edyka , pod 
! B arankiem ". 1627 5 b _

[DOLNI AGENCI poszukiwani są we
wszystkich m iejscowościach za wysoką 
prowizya przez jeden dawny, dobrze 

i ł j  prowadzony Dom Bankowy do rozsprze- 
dąży prawem  dozwolonych państwowych pa- 

- pierów, państwowych premij, pożyczek i 
losów na m i e s i ę c z n e  s p ł a t y  ratami. 

! O ferty przyjm uje Rię pod 5 6 0 3  G. L. Daube 
i &, Comp. Wiedeń. .

STRAG0N-
m u s z t a r d a

w pateut. opakowaniu

Victor Schmidt & Sohne
W ie n e r  S p e c i a l i t y

(najlepsza krajow a M arka)

' L,  ' L kilo słoiki jedynie praw
dziwe z firmą i marką ochronną do 
nabycia we wszystkich hBndlach, ko
rzennych i delikatesów.

C e n
I K ołnierzyki męskie i damskie w dosko

nałym  gatunku  za '/ i  tuzina złr. 
1-20 do 1 50.

M ankiety m ęskie i dam. za 6 pa r złr.
1-80 do 2.

'/  tuzina lnianych chustek do nosa c.
2 90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr. 

i/ tuzina praw dz. francuskich ba tysto
wych chustek do nosa złr. 2, 2-50,
3 do 6.

>/, tuzina angiels. batyst, chustek do 
nosa z najm odniejsz. brzegam i w ró
żnych kolorach c. 60, złr. 1,1-20 do 3.

1 sz tu k a  (37 łok. albo 23>/, metr.) do
brego p łó tna lnianego złr. 6-60, 7-60,
9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 2373 m.) ‘/4 i ‘/5 
szlaskiego p łó tna złr. 10, 11*50, 12, 
12-60, 13, 14 i 16. 

sztuka (63 ł. albo  39 m.) s/4 liolend. 
weby itr . 2 1 ,2 3 ,2 5 , 28,30, 37,42  i 60. 

sztuka (63 łok. albo 42 m.) • /, i */4 
prawdziwego rumburekiego płótna 
w najlepszym gatunku od złr. 22 do 60. 

tuzin ręczników lnianych od złr. 4 
do 12 złr.

S Ztuka *U lnianego p łó tna na  6 p rze
ścieradeł bez azwu od złr. 16 do 21. 

Szyfon na bieliznę m ęską i  dam ską od 
c. 26 do 50 c. za metr.

Serwety różnej wielkości od */4 do '»/4 
t*/4 ja k  najtan ie j, od 1-50, 2, 4 zlr. 

Garnitury lniane do nakrycia stołu na 
6 do 24 osób, wybór ogrom ny od zł. 
3-50, 6, 7 do 50.

Koszule damskie.
Z s z y fo n u  złr. 1-10, z haftem wzorów.

| złr. 1*85.
Z dobrego holenderskiego albo rum bur- 

«kiego p łó tna z listw ą na przedzie 
W ielki wybór pończoch damskich

złr. 1-20, 
złr. 1-80,

dobrego

zapiuania n a  ram ieniu, złr.
2-50 do 3-20.

Koszule W lepszym gatunku Z haftem 
ręcznym  i tr .  8? 8-75, 4, 4-25 do 5.

W  najlepszym  gatunku  i różnych rodza
jach  złr. 3’8Q, 6 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze 

z haftow anem i szlarkam i
2-10, 2-60 i 3- 

Z barchan tu  gładkie złr. 1-60 i 1-75. 
Haftow an. ozdobne albo okładane piką

złr. 2-50 i 2-76.
Spodnioe damskie.

Zwykłe od z łr. 1.60 do 2, i 
szyfonu złr. 2-50 do 3'50.

Z haftow anem i wstawkami złr. 3-50,
3-75, 4 i 5. , .

Ogony Z wstawkam i lub bez wstawek
złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 9.

Spódnice z barchanu, gładkie złr.
2-60. .. , 

Haftowane ozdobne okładane piką ztr. 
3-50 i 3.85.

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zł. 1-50 

z wstawkami haftów, od zł. 3-25 do 
3-60, z barchanu gładkie złr. 1-20, 
1-76 i 1-90.

Haftów, ozdob. lub ok ładane piką złr. 
2.90 i 8-20.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim  albo z listewkam i złr. 1-50,
2, 2-60, 2-76 i 3.

Z dobrego p łó tna rum burskiego albo ho- 
lend. złr. 2*80, 3*50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszeiktej w ielkości 

od złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1-60—2-60. Tj 

białych i kolorowych, jako też  męzkich |n
skarpetek  w różnych gatunkach i kolorach. . , , .

Za wszelki u  nas zakupiony tow ar ręczy się, co się m e podoba, odbieramy, 
zam ieniam y albo wypłacamy za to całkow itą należytość. _

To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdem u kupującem  
pewność, że nasza usługa je s t skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurency,.

Z wysokim szacunkiem  
Filia . J S X ..  B e s r e x -  1  S p d » ł f c »  *

L  Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wyp .
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 - 1 4 .  naprzeciw kościoła Panny Maryi a

Sa w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie.
i S Ł ^ a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a s a ^

Dobre Książki po Zniżonych Cenachnabyć można tylko przez księgarnię

HALNI  & G O L D N I A N N
   g n D e n . t o e r g e r » t r a . B a e  ^ T r .  1 -W i e n ,  S t a d t ,

Telesfor Jonas.
Kraków; ulica Św. Jan a , Nr. 6.

Skład  główny M aszyn do szycia Phoenix na  całą Galicyę.

lilOIIOOOI

F. BRUNO HAHN
Kraków ulica Grodzka L, 2.

Magazyn robót bńftowanych, z as to so w ^y c h  
do różnego użytku, oraz b iałe h a f t^
bory do haftu w ' ' ^ ’’^ ' “ ^ k u rs a c h  robót 
wa znaczeniu i do nauki n a  *■ . . .
ręcznych w szkołach. S k ^ d  ^ s  j; 
d żaju : Bawełny, W e ł n y ,  W łóczki. Zabawek
dla dzieci, Cerat na meble ' 
rówek, S tór patyczkowych. Towary gaian 
teryjne rzeźbione na drzewie, z a iohastru 
i ze skóry. Harmonie r?®zne. ‘ ’
Towary drobiazgowe i Guziki do ubrań.

Skład  kom isyjny m ateryj na apara ta  ko 
óoielne, Galony i frendęle szychowe, Par- 
fumerya . przybory toaletowe- Kryski naj 
modniejsze (Ruches paspoil). Koronki i wiele 

| innych towarów. 161.7 10-12

ZAJM UJĄCA L EK TU R A : 
Blumauer’a kom pletne dzie ła  z kom. ilustr.

& tom y (2-70 złr.) t-40. — Raimund a kompl. 
dzieła, 6 tomów 1-30 złr. Cervantes „Leben 
u. T aten  Don Quixote’s" ze 100 ilustr. 2 tomy 
(6 złr.) 2 - '0 z łr .  „Eulenspiegel" z 100 ilasta. 
(1-80 złr.) 90 ct. Schlijgel „W iener B lu t u. 
W ien er Luft", wesoła w iedeńska historya 
2 duże tomy 3 złr. Tannhauser m Rom V. 
G riesbach 1-20 złr. Biblioteka Kurlosow, 
zaw ierajaca „B riefe eiues Fraueuzim m ers", 
„Nacbtwachen" itd. 5 tomów eleg. opraw. 
(8 złr.) 2-80 złr. Zola „D er Todtschikger- 
2 tomy 1 złr. Memoiren eines jungen  Grle- 
Chln. Geheim nisse u. Nachtseiten des Hof-
lebeus 2 tom y 90 ct. Memoiren eiues Ehe- 
herrn U. d. Mund der Madame, 2 rom anse 
B elot’a  2-90 złr. Klesheim’a „8chw arzblattl 
auf W anderschaft" (2'40 złr.) 80 ct. Winter- 
feld i Blumenthal zajm ująca biblioteka, 60 
kom. historyj w 9 tom ach (6 złr.) 2-70 z łr .  
Kalisch a w esołe  d zie ła  illustr. S zeszytów  
1-60 złr. Loffler „Crim inalgesckichten u. 
Justizm orde" (bardzo zajm ujące) 3 tomy  
(6 złr.) 2-50 złr.

DLA R Ę K O D Z IE L N IK Ó W .
Der Móbeltischler fur d. blirgl. W ohnhaus, 

k ilkaset rysunków m e b l i  na  86 wielk. ta 
blicach, 1876 (6.40 zlr.) 2-60 ztr. D ie Thon- 
waaren - Industrie zbiór wzorów z kilkuset
przem ysł, wydań na 25 wielk. tablicach v. 
Riedllng. 1879 (5-40 złr.) 2 40 złr. Die Wa- 
genfabrikstion z kilkuset rysunkam i na  :-U 
wielk. tabl. pouczająca książka p. R ausch’a 
1877 (5'40 złr.) 2*80. Die moderno Schuh- 
fabrikation v. Schneider z 167 rysunkam i 
1887 (5.40 złr.) 2-40 złr. Die Metalldekorl- 
rung z 23 rysun. p. Graegera 1874 (2-40 złr.) 
1-20 złr. Franke's vollst. Baukunst, dzieło 
pouczające praktycznego, taniego i dobrego 
budowania z 200 rysunkam i (3 złr.) 1-30 złr. 
Menzel & Schwatlo „D er p n k t .  Maurer" 
około 1000 rysun, 1874 (6-60 złr.) 8 złr. 

DLA GOSPO DARZY W IE JS K IC H : 
„Die Hiihner und Geflugelhof ais Nutzen 

u. Zierde" v. Oettel z 43 rys. 1874 (3 złr.) 
1-50 złr. L ab e’s vollst. Handlexikon der

gesaint. Landw irth8Chaft U. d. einschlagigen 
W is - - - - - -issenschaft, 2 duże tom y 1878 eleg. opraw. 
(12 złr.) tylko 4  50 złr. Wredow’8 vollst. 
Gartenbuch ftir Gemiise, Obst u. Blumen. 
1881 (3 złr.) 1-80. Hoger „Die landw irtschaft. 
Buchflihrung" 1872, (6-60 złr.) 2 złr. „D eut
sche Gartenkunst" v. Bolle & Wittmack z 
20 kolor. tabl. i 76 drzeworyt. 1881 (12 złr.)
3 złr. Simon „100 Anweisungen zur F ab ri- 
kation von H andelsartikeln" 1 z łr.

DLA  KAŻDEGO DOMU 
Russ' vollstandg. Waarenkunde w 3 wielk. 

tomach opraw. (6 złr.) 2 50 złr. RU8S „Rat- 
gebei aufdernW oC henm arkte". opraw. 9 0 ct. 
ieyse 's gr. F re m d e n w o te rb u c h ,  wyjaśniają- 

cy przeszło 90,000 obcych słów, 1882, 2 złr.
Das oesterr. Handelsgesetzbuoh" (3 złr.) 

90 ct. „D er unentberliche u. zuverlassige 
Hausartz V. D r. Quidam. oprawne 90 ct. 
Klenke „D er Frauenartz", dzieło
dla kobiet, 1874, opraw. (3-60 złr.) 2 złr. 
Klenke ,D as W eib ais Jungfrau", 1878 (złr. 
2-40) 1-20 złr. Knigge „Ueber den Um gang 
m it M enscheu" 80 ct. Spielbuch Jfir Gross 
u . Klein, oder Quelle des Vergnfigens [za
wiera wszelkie gry — 369] (4 złr.) 1*10 złr. 
Lonos „U rkraft, N atur- und Seelenleben." 
Odsłonięcie p iękności wszechświata. 2 tom y  
(4-60 złr.) 1 złr.
'  DLA RYSOW NIKÓW  :

W iener system .Zeichenąchule" w 72 wzo
rach, in  4-to. D o  sam onauki p. Naumann’a , 
bardzo eleg . opraw. (4 złr,) 1-80 złr. Bou- 
v ie r 's  „H andbuch d. Oelmalerei fitr Kunst- 
freunde" z 27 tablic. 1875 (5.40 złr.) 2-70 
/ łr  W inczky’8 leichtfasl. Lehrbuch der Aqua- 
rellm alerei, 1879 (1-80 *łr.) 90  ct. Sm olik’8 
darst. Geometrie, 2 tom y, z k ilk u set rysun
kam i, 1875 (4-60 złr.) 1 5 0  złr.

D L A  M Ł O D Z I E Ż Y :
Na podarunki świąteczne i n a  Gwiazdkę 

~  5 wspaniałych książek z kolor, obraz
kami tylko 1-80 złr. (wartości 7 złr.) 
4 zajm ujące dziełka dla młodzieży (baj 
k i, opowiadania, podróże etc.) z obraz
kami, elegancko oprawne ty lko 2-50 złr. 
(w.-rtości 9 złr.) 1655 3-3

Zam ówienia najlepiej i najtaniej uskuteczniać za przekazem  pocztowym, większe 
zlecenia za pobraniem . -  W  razie niespodobania się na jchętniej się wym ienia.

D r u k  W Ł  I *  A - n o a s y o a  i  S p ó ł k i .


